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Naród polski czci pamięć wielkiego swego syna
Feliksa Dzierżyńskiego

WARSZAWA. (PAP). — 20 lipca br. mija 25 lat od 
dnia, gdy przestało bić serce Feliksa Dzierżyńskiego — 
wielkiego polskiego rewolucjonisty, jednego z najbliższych 
towarzyszy walki Lenina i Stalina. Cały kraj przygotowuje 
się, by uroczyście uczcić pamięć wielkiego syna narodu. 
W miastach powstają wojewódzkie i miejskie komitety ob­
chodu rocznicy. W zakładach pracy odbywają się zebrania, 
na których wygłaszane są referaty o życiu i działalności Fe­
liksa Dzierżyńskiego.

W dniu 12 bm. odbyły się w 
niektórych zakładach produkcyj 
nych stolicy pierwsze zebrania,

A
Odsłonięcie pomnika 

Józefa Stalina 
w Ulan-Bator

W Ulan-Bator odbyło się w 
związku z 30-leciem mongolskiej 
rewolucji ludowej uroczyste od 
słcnięcie pomnika, wzniesionego 
ku czci genialnego nauczyciela- i 
wodza mas pracujących całego 
świata — Józefa Stalina.

Na uroczystości przemawiał 
marszałek Czoibalsan.

21 i 23 tom 
dzieł Lenina 

w języku polskim
WARSZAWA. (PAP). — Na­

kładem „Książki i Wiedzy” uka­
zały się w sprzedaży 21 i 23 to 
my dzieł W. I. Lenina.

Tom 21 zawiera prace napisa­
ne w okresie cd sierpnia 1914 
do grudnia 1915 roku, w któ­
rych Lenin demaskuje imperiali 
styczny, grabieżczy charakter 
pierwszej wojny światowej i 
określa zadania partii proleta­
riackiej oraz międzynarodowego 
ruchu roDotniczego w walce prze 
ciwko wojnie.

23 tom obejmuje prace napi­
sane' przez Lenina w Szwajcarii 
w okresie od sierpnia 1916 r. do 
marca 1917 roku. Odzwierciedla­
ją one walkę Lenina i bolszewi 
ków przeciwko wojnie imperiali 
stycznej i zdradzieckiej polityce 
przywódców partii II Międzyna­
rodówki.

poświęcone uczczeniu pamięci 
nieugiętego bojownika sprawy 
ludu pracującego.

Załoga fabryki „Dobrolin” u- 
mieściła na ścianach swojej 
świetlicy portrety Dzierżyńskiego 
z różnych okresów jego życia i 
walki i udekorowała je flagami 
czerwonymi i biało - czerwony­
mi. W głębokim skupieniu wy­
słuchali tłumnie zebrani robotni 
cy referatu, obrazującego przebo

gate życie płomiennego patrioty 
i internacjonalisty — Dzierżyń­
skiego.

Hołd jego pamięci oddała T’ów 
nież załoga Zakładów Sprzętu 
Budownictwa Mieszkaniowego 
Warszawy.

„Triumf Rewolucji, będący za 
razem triumfem walki Dzierżyń 
skiego, triumf umacniany w wal 
ce u boku Lenina i Stalina po 
wielkim Październiku — utoro­
wał nam drogę do niepodległoś­
ci, do wyzwolenia społecznego, 
do socjalizmu — mówił prele­
gent. — Dzięki temu zwycięstwu 
o dziejach naszej ojczyzny decy­
dujemy dziś my, masy pracują­
ce, dzięki temu zwycięstwu mo­
żemy dziś budować nową, wspa­
niałą Warszawę i gigantyczne o- 
biekty sześciolatki”.

Po referacie, w rozmowach z 
towarzyszami pracy, elektryk

Milion depesz do Trumana
w obronie pokoju

NOWY JORK (PAP). Organi­
zacja „Pochód Amerykanów w 
Obronie Pokoju” podała do wia 
domości, że 11 lipca br. kierów 
nicy tej organizacji wysłali do 
prezydenta Trumana depeszę, w 
której domagają się jak naj­
szybszego i pomyślnego zakończę 
nia rozmów w sprawie zaprze­
stania działań wojennych w Ko­
rei. Depesza zawiera również

Fzad włoski 
odmawia paszportów 

dzieciom zaproszonym 
na wczasy do Polski
WARSZAWA (PAP). Centralna Ra 

da Związków Zawodowych zaprosiła 
na miesięczny pobyt' do Polski 69 
dzieci związkowców włoskich — ak­
tywnych bojowników o pokój i pra­
wa klasy robotniczej.

Ostatnio nadeszło od Włoskiej Po­
wszechnej Konfederacji Pracy zawia­
domienie. że rząd włoski definityw­
nie odmówił wydania paszportów 
zaproszonym dzieciom.

propozycje, aby po rozmowach 
w Korei wielkie mocarstwa roz­
patrzyły i uregulowały wszyst­
kie problemy dalekowschodnie, 
co umożliwiłoby podjęcie roz­
mów między wielkimi mocarst­
wami w celu rozwiązania wszyst 
kich problemów międzynarodo­
wych.

Komunikat organizacji stwier­
dza, że depesza ta jest pierwszą 
z miliona listów i depesz, które 
zostaną wysłane do Trumana z 
żądaniem ustanowienia trwałego 
pokoju.

kampanii

Zwierzchoń powiedział: „Postać 
Dzierżyńskiego jest dla nas wzo 
rem życia i pracy dla zwycię­
stwa socjalizmu j pokoju. Jego 
życie i czyny są dla nas natch­
nieniem w walce o realizację Pla 
nu 6-letniego”.

W czasie zebrania w Państwo 
wych Zakładach Farmaceutycz­
nych licznie zgromadzeni praco­
wnicy wznosili okrzyki na cześć 
kontynuatorów wielkiego dzieła 
Feliksa Dzierżyńskiego — budo­
wniczych Polski socjalistycznej 
i obrońców pokoju światowego.

Podobny przebieg miało zebra 
nie w wielkiej hali samochodo 
wej Państwowego Przedsiębior­
stwa Robót Komunikacyjnych.

* * *

Łódzki świat pracy przygoto­
wuje uroczyste akademie, które 
odbędą się we wszystkich więk­
szych zakładach przemysłowych.

W 25 rocznicę śmierci Feliksa 
Dzierżyńskiego odsłonięta zosta­
nie tablica pamiątkowa na gma 
chu tkalni żakardowskiej ZPB 
im. Stalina, z tym bowiem od­
działem dawnej fabryki Scheib- 
lera i Grohmana związana była 
w latach 1905 — 1907 działal­
ność rewolucyjna Dzierżyńskie­
go i jego towarzyszy — robotni 
ków ówczesnej tkalni.

Plan nowej po-

Na placu Bankowym w Warszawie dobiegają końca 
prace nad montażem pomnika F. Dzierżyńskiego według 
projektu Dunajewskiego.

Na zdjęciu: Fragment prac montażowych.
CAF, fot. Zygm. Wdowiński

Amnestii dla bojowników o pokój i postęp
żąda parlamentarna grupa komunistyczna Francji

PARYŻ (PAP). W związku z 
rozmowami na temat utworzenia 
nowego rządu prezydent repu­
bliki Auriol przyjął we środę 
przedstawicieli Francuskiej Par­
tii Komunistycznej: sekretarzy J.

kój został opracowany przez kie Duclos i Marty, członków Biura 
równików organizacji „Pochód; Politycznego — Billoux i. Fajon
Amerykan ów w Obronie Poko­
ju” w ubiegłym tygodniu w Chi 
cago. Poza wysyłaniem listów i 
depesz z żądaniem ustanowienia 
trwałego pokoju, plan przewodu 
je przeprowadzenie w całym kra 
ju 100 tysięcy wieców i poga­
danek w obronie pokoju oraz 
wysłanie delegacji do ONZ i do 
członków rządu amerykańskiego.

Propozycje Koreańskiej Armii Ludowej
złożone podczas rokowań w Kaesongu

PFKTV fPAPl _ Jak dono si specjalny korespondent Agen-PLKIN. U '1) J _________ _ w Kaesongucii No-wyeh Chin, w czasie pierwszego spotkania cji «owy n . . ---- Ridgway’a, szef delegacji ko-
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działań wojennych. Administra­
cja cywilna tych rejonów winna za,pewni>one.
być przywrócona w postaci, w, prze(jstawiciel ochotników chiń 
jakiej istniała 25 czerwca 195W(^kich generał TENG HUA w ca 
roku. Jednocześnie winny rozpo I ^ rozciągj0ści poparł stanowis- 
cząć się niezwłocznie rokowania j ^ generała Nam Ira.

Ir^nraz przedstawiciel och„t„ik«w chińskich 
rm Tmz Hua wygłosili krńtkic przemówień.,», w których 
»“cdstawili stanowisko narodu koreańskiego i ch.nsk.ego wobec 
rokowań w sprawie rozejmu w Korei.

Gen nam IR stwierdzi! m-ini < trzymyw^wych «Mgh 
CO IlctS # _

Dla położenia kresu wojnie ko 
reańskiej konieczne jest rozwią­
zanie tak ważnych problemów, 
jak zaprzestanie ognia i wycofa­
nie wojsk obu stron z 38 równo­

leżnika. Jest to podstawowy wa 
"runek zaprzestania działań wo­
jennych w Korei i wycofania 
wojsk obcych, co zapewni, że 
płomień wojny nie wybuchnie 
ponownie w Korei. Dlatego tez 
w imieniu Koreańskiej Armii 
Ludowej zgłaszam następujące 
propozycje:

INa podstawie wzajemnego 
porozumienia obie strony 

wydają jednocześnie rozkaz za 
przestania wszelkich wrogich 
działań wojennych, armia kaz 
dej strony zaprzestaje bombar­
dowania, blokady i działań zwia 
dowczych w stosunku do dru­
giej strony, flota każdej strony 
zaprzestaje bombardowania, blo 
kady i działań zwiadowczych, 
a lotnictwo każdej strony za­
przestaje bombardowania, i dzia­
łań zwiadowczych w stosunku 
do drugiej strony. Jasne jest. 
że zaprzestanie ognia mię­
dzy obu stronami może nie 
tylko zmniejszyć straty w lu­
dziach i niszczenie dobytku,. lecz 
może stać się również pierw­
szym krokiem w kierunku zga­
szenia pożogi wojennej w Koren

2 38 równoleżnik winien byc
uznany za linię demarkacyj- 

ną, z której jednocześnie winny 
być wycofane o 10 km. siły 
zbrojne obu stron. Winno to hyc 
dokonane w określonym termi­
nie. Rejony ewakuowane przez 
obie strony zostaną uznane za
strefę zdemilitaryzowaną, w kto
rej żadna strona ni© jHJfWinnjt Sr

w sprawie wymiany jeńców, aby 
jeńcy różnych krajów mogli 
szybko wrócić do domów i połą­
czyć Się ze swymi rodzinami.

3 Wszystkie -wojska obce 
winny być wycofane w jak 

najkrótszym terminie. Z chwilą 
wycofania wojsk obcych, zaprze

oraz przewodniczącego parlamen 
tarnej grupy komunistycznej w 
radzie republiki Marrame.

Dwuletni układ 
handlowy 

polsko-bułgarski
WARSZAWA (PAP). W Pol­

sce przebywała bułgarska dele­
gacja z ministrem handlu zagra­
nicznego Ganewem i wiceminist 
rem komunikacji Kołbakowem 
na czele.

W wyniku rozmów przeprowa 
dzonych w duchu przyjaźni i wza 
jemnego zrozumienia 11 lipca br. 
w Warszawie podpisano dwulet­
ni polsko - bułgarski układ han 
dlowy na lata 1952 - 53.

W ramach tego układu Polska 
będzie dostarczać Bułgarii: paro 
wozy, wagony, wyroby walcowa 
ne, cynk, koks, maszyny, obra­
biarki, wyroby metalowe, suro-

Opuszczając Pałac Elizejski Du 
cios złożył oświadczenie dzien­
nikarzom, w którym stwierdził 
m. in.: Powtórzyliśmy prezyden 
towi republiki jakie jest nasze 
stanowisko wobec wyników wy­
borów do Zgromadzenia Naro­
dowego, podkreślając, że oszu­
kańcza ustawa wyborcza pozwoli 
ła na wybór zgromadzenia, któ­
re bynajmniej nie wyraża woli 
narodu francuskiego. Francus­
ka Partia Komunistyczna poprze

ud republiki, że domagać się bę­
dą amnestii dla osób skazanych 
za akcje w ruchu pokoju, za u- 
dzial w strajkach i za walkę prze 
ciwko wojnie vietnamskiej. Am­
nestia objąć winna również Alger 
czyków i mieszkańców wszyst­
kich terytoriów zamorskich.

Ponadto sprecyzowany został 
punkt widzenia Partii Komunis­
tycznej w sprawie paktu pokoju 
między pięcioma wielkimi mo­
carstwami. Komuniści domagać

jedynie ten rząd, który prowa- się będą, by rząd francuski wy- 
dzió będzie politykę niepodległo | stąpił z inicjatywą rozpoczęcia 
ści narodowej, postępu . społecz- rokowań na rzecz zawarcia tego 
nego, obrony swobód demokra­
tycznych i ocalenia pokoju.

Partia Komunistyczna bronić 
będzie praw parlamentarnych i 
interesów mas ludowych, dążyć 
będzie do poprawy bytu mas pra 
cujących.

Przedstawiciele Partii Komuni 
stycznej oświadczyli prezydento

Sport z ostatniej chwili

stanie wojny koreańskiej oraz 
pokojowe uregulowanie kwestii | wce i wyroby włókiennicze oraz 
koreańskiej będzie w zasadzie inne towary.

Bułgaria będzie dostarczać Pol 
see: rudy metali kolorowych, pi 
ryty, skóry, tytoń, ryż, winogro.
na, wina i szereg innych arty­
kułów.

Sprawa rokowań o zawieszenie broni w Korei
PEKIN (PAP). Z Phenianu do-r 

noszą, że w dniu 12 lipca delega­
cja sił zbrojnych ONZ nie przy­
była do Kaesongu na rokowania 
w sprawie zawieszenia broni w 
Korei, wobec czego w dniu tym 
rozmowy między obu stronami 
nie mogły się odbyć.

Korespondent Agencji Nowych 
Chin donosi, że otrzymał on od 
dowództwa naczelnego Koreań­
skiej Armii Ludowej i dowódz­
twa oddziałów ochotników chiń­
skich informacje treści następu­
jącej:

Podczas rokowań dnia 11 lipca 
przedstawiciele amerykańscy pod 
nieśli kwestię korespondentów 
prasowych i zażądali, aby 20 
dziennikarzy otrzymało zezwole­
nia na przybycie do Kaesongu w 
dniu następnym, by opracować 
sprawozdania z konferencji.

Kierując się słuszną zasadą, że 
wszystkie sprawy dotyczące kon­
ferencji muszą być uzgodnione 
przez obie strony, przedstawicie­
le Koreańskiej Armii Ludowej i 
ochotników chińskich przyrzekli 
rozpatrzyć żądania Amerykanów 
i w dniu 12 bm. o godz. 6.45 ofi­
cerowie łącznicowi Koreańskiej
Armii pudowej i ochotników ©Mn

skich podali stronie amerykań- j z osiągniętym 
skiej do wiadomości co następu­
je:

„Przedstawiciele Koreańskiej 
Armii Ludowej i ochotników chiń 
skich zgodzili się, że korespon­
denci prasowi obu stron będą 
mogli przybyć do Kaesongu w od 
powietlniej chwili. Sprawozdawcy 
prasowi będą mile widziani sko­
ro tylko osiągnięte zostanie po­
rozumienie w rokowaniach o za­
wieszenie broni“. Nie zważając 
na tę odpowiedź strona amery­
kańska, gwałcąc zasady wzajem' 
nego porozumienia, zastosowała 
metody bluffu i nacisku, arbitral 
nie wysyłając o godz. 7.45 kon­
wój samochodów z 20 dziennika 
rzami i 65 członkami delegacji 
amerykańskiej do miejscowości 
Panmentien na wschód od Kae­
songu, znajdującej się w rękach 
Koreańskiej Armii Ludowej i o- 
chotników chińskich.

Jednostka Łączności, stacjono­
wana w Panmentien, poinformo­
wała ich, że reporterom me po­
zwolono na wjazd do Kaesongu, 
ponieważ nie ma jeszcze porozu­
mienia obu stron co do oh stogi 
prasowej konferencji przez spra 
wozdawców» Natomiast, żgotLnie

porozumieniem 
nie ma żadnyoh przeszkód do 
przejazdu członków delegacji i 
jej personelu.

Delegacja amerykańska bez 
wszelkich podstaw nie udała się 
do Kaesongu i wróciła wraz z 
dziennikarzami.

Nie bacząc na fakt, że pos-tępo 
wanie to było sprzeczne ze zdro­
wym rozsądkiem, przewodniczą­
cy delegacji amerykańskiej zało­
żył nawet protest. Strona ame­
rykańska usiłowała zmieszać 
członków delegacji i jej personel 
z dziennikarzami, by oszukać 
świat, zrzucić z siebie odpowie­
dzialność za pogwałcenie zasady 
obustronnego porozumienia i w 
ten sposób zamaskować swe dą­
żenia do wstrzymania rokowań.

Agencja Nowych Chin stwier­
dza w zakończeniu, że dnia 10 
lipca gen. Ridgway oświadczył, 
iż nie uczyni nic takiego, co mo­
głoby podważyć powodzenie ro­
kowań. Lecz Amerykanie spowo­
dowali obecnie chwilowe zawie- 
sznie rokowań w sprawie rozej­
mu z powodu problemu kores­
pondentów prasowych. Należy 
wątpić, czy strona amerykadsft© 
szczera wasale sÄJs*

Rekord świata 
polskiego kolarza
Wczoraj na torze w Krakowie 

kolarz łódzkiej Gwardii — Saly- 
ga zaatakował rekord świata w 
biegu dwunastogodzinnym. Pró­
ba powiodła się. Salyga jadąc 
wspaniale pobił po drodze rekord 
świata w jeżdzie 7-godzinnej, u- 
zyskując wynik 243,222 km (śre­
dnia szybkość 32,485 km/godz.), 
a w przeciągu 12 godzin przeje­
chał 405,662 km, ustalając nowy 
rekord świata.

paktu. • — ■

Banda opryszków 
zdemolowała 

w Hamburgu 
wystawę o Polsce
BERLIN (PAP). Agencja ADN 

donosi z Hamburga, że zorgani­
zowana przez hamburski oddział 
Niemieckiego Towarzystwa Krze 
wienia Pokojowych i Dobrosąsie 
dzkieb Stosunków z Polską wysta 
wa p.n. „Polska odbudowuje się" 
została zdemolowana przez bandę 
opryszków, złożoną z elementów 
hitlerowskich i odwetowych. Ten 
niesłychanie brutalny wybryk 
spotkał się z energicznym prote­
stem organizatorów wystawy i 
wyrazami oburzenia publiczno­
ści. —

Po usunięciu szkód i zniszczeń, 
wystawa została ponownie uru­
chomiona i cieszy się ogromnym 
zainteresowaniem i frekwencją 
ludności Hamburga.

■

Przed żniwami

Czyn Lipcowy robotników rolnych 
województwa gdańskiego

Wciąż rośnie fala zobowiązań, które napływają od 
chłopów i robotników rolnych całego województwa gdań­
skiego.

Brygada połowa PGR Opalin w powiecie morskim zo­
bowiązała się ukończyć żniwa na dwa dni przed terminem. 
Brygada połowa PGR Strzebielinko zobowiązała się skró. 
cić żniwa o trzy dni. Brygada połowa PGR Prusiewo po­
stanowiła ukończyć żniwa o dwa dni wcześniej, brygada 
połowa PGR Wierzchucino, zaś na trzy dni przed ter­
minem.

Traktorzysta Jan Felkner z zespołu PGR w Krokowie 
z gospodarstwa Świecino, zobowiązali się w Czynie Lipco­
wym wyremontować wszystkie maszyny potrzebne do kam 
panii żniwnej. Zobowiązanie to przyniesie 1.800 zł. oszczęd 
ności. Traktorzysta Stanisław Minga z gospodarstwa Kro­
kowo zobowiązał się, zużyć w akcji żniwnej minimalną 
ilość paliwa oraz skrócić o jeden dzień czas koszenia zbo­
ża. Brygada połowa gospodarstwa Sulicice zobowiązała się 
pracować w czasie trwania żniw również w niedziele i świę 
ta, celem przyśpieszenia zwózki zboża z pola. Brygada po­
łowa gospodarstwa Polchówko zobowiązała się skrócić 
żniwa o dwa dni, pracownicy gospodarstwa Odargowo po­
stanowili skrócić żniwa o cztery dni. Traktorzysta ob. 
Kampfe z gospodarstwa Polchówko postanowił skrócić 

koszenia zboża o trzy dni, Cześ. \
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Upadek naftowej tyranii
Od granicy Iraku aż po granic? Pakistanu, czyli niemal przez 

całą szerokość terytorium Iranu, rozciągają się obszary brytyj­
skich koncesji naftowych, na których władz? sprawuje Towarzy­
stwo Anglo-Iranian Oil Company. Na południu, nad Zatoką 
Perską, widnieje port Abadan — Mekka brytyjskich kapitalistów, 
skrzętnie przeliczających w zaciszu gabinetów niebotyczne sumy 

•zysków wyciśniętych z potu i nędzy irańskiego robotnika.
Tu właśnie, w tym sławnym 

Abadanie znajdują si? ujścia ol­
brzymich rurociągów naftowych, 
którymi spływała codziennie do 
cystern życiodajna krew, zasila­
jąca sklerotyczne żyły brytyj­
skiego lwa.

Po to, by wiecznie biły jej źró 
dła, płyn?ły tajnymi kanałami 
do Persji sowite łapówki dla pos 
łów do Medżlisu (parlament iraó 
ski), którzy natychmiast po zain. 
kasowaniu gotówki wygłaszali 
płomienne mowy agitujące prze­
ciw nacjonalizacji nafty. Na 
„towarzyskich" przyjęciach i 
poufnych konferencjach roztrzą­
sano szczegółowo plany zama­
chów na perskich ministrów i ge 
nerałów.

W brytyjskiej Izbie Gmin na 
temat sprawy perskiej słyszało 
się obłudne wypowiedzi, w ro­
dzaju oświadczenia niejakiego 
pana Sandysa, zi?cia Churchilla, 
który przekonywał swych kole­
gów, że „Anglo-Iranian Oli Com­
pany" wzbogaciło Persję ponad 
wszelkie wyobrażenia i stworzy­
ło dla ludności zamieszkałej w 
obrębie złóż naftowych takie wa 
ranki życia, o jakich nawet trad 
no marzyć w pozostałych częś­
ciach kraju". A równocześnie 
„bogaci ponad wszelkie wyobra­
żenia" mieszkańcy okręgów naf­
towych podkradali się nocą w 
okolice rurociągów, by zaczerp­
nąć trochę nafty, która Brytyj­
czykom pomagała zdobywać 
świat, a im, prawowitym jej wła 
ścieielom, wystarczyć musiała za 
ledwie na ugotowanie ukrad­
kiem miski nędznej strawy i li­
che oświetlenie walącej się le­
pianki.

Zagrożone interesy 
kapitalistów z City

Przyszedł jednak dzień, w któ­
rym słowo „Abadan" przestało 
dźwięczeć słodką muzyką w u- 
szach obywateli City. Zdecydo­
wana postawa ludu perskiego 
zmusiła parlament Iranu do u- 
chwalenia ustawy o nacjonaliza­
cji nafty. Wówczas, genlleme-

ni z Londynu podnieśli ogromną 
wrzaw? protestów. Morrison, 
zapominając zupełnie, że zgod­
nie z oświadczeniami jego po-

poczyniły niedwuznaczne propo 
zycje w tym względzie.

Nafta irańska 
dla prawowitych 

właścicieli
Machinacje te nie zdołały jed­

nak wprowadzić w błąd narodu 
perskiego. Podczas gdy Angli­
cy zastanawiają się desperacko 
skąd czerpać dalsze zasoby cen-

Imperialiści angielscy groźbą zbrojnej interwencji pró­
bują zmusić rząd Iranu do zaniechania nacjonalizacji złóż 
ropy naftowej. T. zw. brytyjskie koncesje naftowe, obej­
mujące obszar wielkości jednej trzeciej terytorium Iranu, 
stanowią „państwa w państwie”! Władzę tę sprawują dy­
rektorzy koncernu AIOC, którzy rozporządzają nawet pry­
watną policją, przeznaczoną do utrzymania w karbach
irańskich robotników.

przedników „nafta perska ma 
służyć interesom Iranu”, zapo­
wiedział podjęcie kroków w ce­
lu „ochrony życia i mienia” Bry 
tyjczyków zagrożonych ustawą o 
nacjonalizacji. Churchill doma 
gał się natychmiastowego wysła 
nia wojsk do Iranu. W zacie, 
krzewieniu swym politycy brytyj 
scy zbezcześcili nawet tak świę­
tą sprawę, jak przyjaźń anglo- 
amerykańska i, nie krępując się 
zupełnie żadnymi „wyższymi po 
litycznymi względami ’, otwarcie 
wypowiedzieli swe długo tajone 
myśli na ten temat.

Przyznać trzeba, że żale bied­
nych Brytyjczyków do ich ame­
rykańskich „przyjaciół” nie były 
całkowicie nieuzasadnione. Sta­
ny Zjednoczone bowiem chętnie 
widziałyby zmian? szyldu „An­
glo-Iranian Oil Co” na „Ameri- 
can-Iranian Oil Co", a nawet

Dwa wskaźniki
Już tak to bywa w państwach 

kapitalistycznych, że dwa wskaź­
niki życia gospodarczego zawsze 
skierowane są w przeciwnych 
kierunkach. Im drożyzna większa 
i robotnik mniej zarabia, — tym 
strumień gotówki, napływającej 
do kieszeni kapitalisty przybiera 
na sile. Takim typowym przykła­
dem Są w tej chwili Wiochy. Od 
czerwca 1950 roku do czerwca 
1951 roku ceny najważniejszych 
artykułów w sklepach Turynu 
podskoczyły w następujący spo 
sób:

ryż z 143 lirów za kilo do 166 
lirów, mięso z 794 lirów za kilo 
do 894 lirów, tłuszcz z 376 lirów 
do 562. oliwa z 453 do 608 lirów, 
ser z 600 do 1305 lirów, prąd elek 
tryczny z 30 do 33 lirów itd. itd

Niemałą zasługę we wzroście 
drożyzny i zmniejszeniu zdolno­
ści nabywczej pracownika ma je 
szcze „słynny“ plan Marshalla, 
którego „dobrodziejstwa“ każdy 
Wioch dobrze odczuwa na wła­
snej skórze.

Ale milionowe masy pracowni­
ków to fraszka, grunt, żeby in­
teres szedł dalej.

Quis

nego surowca, tak niezbędnego 
dla sprawnego funkcjonowania 
machiny przygotowań wojen­
nych, podczas gdy Amerykanie 
usiłują wyciągnąć swoje kaszta­
ny z anglo-perskiego ognia, „na 
puszczając” do Teheranu różne­
go rodzaju „filantropijnych” do 
radców, a nawet obiecując 
„wzmocnienie sił obronnych” 
irańskiej burżuazji w ramach po 
mocy dla Środkowego Wschodu 
— naród perski czuwa.

Masy ludu irańskiego, kie­
rowane przez partię robotni­
ków i chłopów „Tudeh” zde­
legalizowaną przez reakcyjny 
rząd Iranu, nie chcą żadnych 
kompromisów, nie uznają żad 
nych wahań ani targów, zdecy­
dowani są wyrzucić ze swego 
kraju wszelkie komisje nad­
zorcze, które, jak to proponu­

je Trybunał Haski, „zbadały­
by” sprawę perską.

Wiedzą oni, że tylko pełne 
uniezależnienie się od obcych 
kapitałów i wpływów może 
zapewnić rozwój ekonomicz­
ny kraju, może sprawić, że 
nafta, która dotychczas krze­
piła obce organizmy, zmieni 
swój bieg i zacznie służyć pra 
wowitym jej właścicielom.

Przebudzenie się narodu per­
skiego do walki o swe suweren­
ne prawa, niezależnie od wa­
hań nacjonalistycznej burżuazji 
— to jeszcze jedno ogniwo wiel­
kiego ruchu, który dźwiga dziś 
z dawnego bezwładu kraje ko­
lonialne i zacofane i potężnym 
impulsem pcha je na drogę wio­
dącą do ostatecznego wyzwole­
nia spod imperialistycznej tyra­
nii. M. D.

POWSZEDNI 
DZIEŃ.

Znaczki pocztoine 
dokumentami 
nasze) epoki

W okresie istnienia Związku 
Radzieckiego wydano w ZSRR 
prawie dwa tysiące znaczków po 
cztowych o różnej tematyce, od­
powiadającej najważniejszym wy 
darzeniom życia narodu radziec 
kiego i jego wielkich ludzi.

Pierwszy radziecki znaczek po 
cztowy ukazał się dnia 10 sierp­
nia 1921 r. i przedstawiał potęż­
ną postać robotnika depczącego 
hydrę kapitalizmu i otwierające­
go okno na światło. Wydany 
niedawno album znaczków pocz-

W nadziemnej pracowni 
rzeźbiarskiej

(Korespondencja własna z Warszawy)
Warszawa, w lipcu

— Do artystów idzie się na 
górę — etozorca budowy pomni­
ka Feliksa Dzierżyńskiego ob­
jaśnia, jak można dostać się do 
obszernego domku, zbudowanego 
na wysokich palach. W tej zaim 
prowizowanej pracowni rzeźbiar 
sklej posąg największego polskie 
go rewolucjonisty przybiera pod 
rękami artystów swą ostateczną 
postać.

— Posąg jest w zasadzie go­
tów — mówi z odcieniem uza­
sadnionej dumy w głosie artysta 
rzeźbiarz Jerzy Chojnacki — ter 
min wyznaczono na 15 lipca, ale 
już 7 oddajemy posąg komisji.

Cztery i pół metra mierzący 
posąg Feliksa Dzierżyńskiego 
zda się wyrastać ponad nadziem 
ną pracownię rzeźbiarską. Śmia­
ły krok, płaszcz na ramionach 
spadający do tyłu, jedna ręka 
zaciśnięta w twardą pięść, zdol­
ną do zgniecenia wrogów ludu 
pracującego. W drugiej ręce — 
pisma. Nie ważne, czy są to spra 
wozdania z działalności partii, 
czy listy do matki. Pisma Dzier­
żyńskiego, jak i całe jego ży­
cie, związane były zawsze z wal 
ką przeciw przemocy kapitali­
stycznej i wyzyskowi człowieka 
praćy.

— Wczoraj odstawiliśmy piony 
— przerywa dłuższą chwilę mil­
czenia drugi wykonawca pomni

CZESŁAW GREB
Dyrektor Budowy Zakładów Przemyślu Tłuszczowego

Kombinat w Brzegu
najnowocześniejsze w Polsce 

zakłady przemysłu tłuszczowego
W Polsce przedwrześniowej przemysł tłuszczowy nie sta­

nowił zwartego zespołu zakładów przemysłowych, opartych o 
zdrową gospodarkę planową, o krajowe źródła surowcowe. Na 
przemysł ten składały się niechlujne, przypadkowo porozrzuca 
ne fabryczki, których właściciele, goniąc za zyskiem, zazdro­
śnie pilnowali swych doświadczeń produkcyjnych. Na skutek 
wojny i okupacji i tak już ubogi przemysł tłuszczowy skurczył 
się poważnie.
Natychmiast po wyzwoleniu 

nieliczne kadry robotników, te­
chników i inżynierów, pomimo 
skromnych zasobów technicznych 
i surowcowych, wspólnym wy­
siłkiem uruchomiły mniej usz­
kodzone zakłady.

dukcyjnych, uzupełnienie parku 
maszynowego, odbudowaj znisz­
czonych fabryk.

W Plan 6-letni wszedł 
przemysł tłuszczowy, posiadając 
za sobą wykonane i przekroczo­
ne zadania minionego trzylecia,

i Przemysłu Rolno - Spożywcze­
go, zaś szczegółowa dokumen­
tacja techniczna przez Central­
ne Biuro Studiów i Projektów 
we Wrocławiu.

Podkreślić należy fakt, że 
oprócz urządzeń dla ekstraktacji, 
otrzymanych w ramach dostaw 
importowych z Republiki Wę 
gierskiej i urządzeń do tłoczni 
dostarczonych przez Niemiecką 
Republikę Demokratyczną, po­
zostałe urządzenia mechaniczne 
wykonane są w kraju.

W ramach trzyletniego planu}co stanowiło pewny. start do no 
•odbudowy został nakreślony I wych, wielkich zamierzeń, 
pierwszy plan dla przemysłu
tłuszczowego. Celem jego było 
przywrócenie istniejącym zakła­
dom dawnych możliwości pro-

aiECIUCA PORU
CZYN ZMIANY 
CIECHANSKIEGO

Onegdaj <}o portu gdańskiego przy­
był statek duński s-s „Amos“.

Robotnicy odcinka masowego Wi- 
słoujście ze zmiany ob. Ciechańskie- 
go postanowili w Czynie Lipcowym 
załadować węgiel na statek w ciągu 
12 godzin, zamiast w planowanym 
czasie załadunku 48 godzin.

Zobowiązanie to przekroczyli w po­
ważnym stopniu, skracając czas za­
ładunku do 8,5 godzin.

ICHTIOLODZY POMAGAJĄ 
RYBAKOM

Zacieśnianie współpracy MIR- u z 
rybołówstwem przemysłowym ostat­
nio znalazło, jak donosi nasz kores­
pondent ST. OKOŃSKI, swój wyraz 
w delegowaniu naukowców instytutu 
do Kołobrzegu oraz innych portów 
zachodniego wybrzeża, celem przyj­
ścia z pomocą przedsiębiorstwom po­
łowowym w wywiadzie operatywnym

Statek badawczy „MICHAŁ SIED­
LECKI“ zostanie również skie­
rowany na wody zachodniego Bał 
tyku, by wspólnie z kutrem badaw­
czym „EWA II“ rozszerzać badania 
biologiczno - rybackie tamtego tere­
nu morskiego

Obie kierowane są troską |je tyglarstwa.

0 pełne ! przedterminowe wykonanie 
planu odłowów przez nasze rybołów­
stwo.

DZIEWCZĘTA
NA POKŁADZIE JACHTÖW

Do Trzebieży, portu rybackiego nad 
Zalewem Szczecińskim, przybyły w 
tych dniach liczne jachty Ligi Mor­
skiej, łącznie z grupą 50 dziewcząt, 
które odbędą tam szkoleniowy obóz 
żeglarski.

Wśród przybyłych jednostek znaj­
duje się jeden z największych pol­
skich jachtów „Chrobry“. Staraniem 
zarządu okręgowego Ligi Morskiej w 
Szczecinie został on odremontowany
1 dostosowany do masowego szkole 
nia żeglarskiego młodzieży robotni­
czej i chłopskiej, która będzie przez 
miesiąc zaokrętowana na tych wła­
śnie jednostkach.

Ten nowy dla zachodniego wybrze­
ża sposób szkolenia młodzieży mor 
skiej, niewątpliwie da pożądane wy­
niki. Ze względu na wielki brak in­
struktorek żeglarskich, na pierwszy 
obóz zostały skierowane wyłącznie 
dziewczęta. Zadaniem kursu jest przy 
gotowanie podstawowych kadr żeń 
skich, z kolei potrzebnych dla szko 
lenia masowego dziewcząt w zakre-

JESZCZE JEDEN GIGANT 
PLANU 6-LETNIEGO 
Jedną z najpoważniejszych 

inwestycji przemysłu tłuszczo 
wego w Planie 6-letnim jest 
kombinat w Brzegu. Na gru. 
zach dawnej cukrowni |o- 
wstają największe i najnowo 
cześniejsze w Polsce zakłady 
przemys|u tłuszczowego, któ. 
rych produkcja stanowić bę­
dzie 64 proc. ogólnego prze 
robu tłuszczu. Miejsce to nie 
zostało wybrane przypadko­
wo. Uwzględniono tu przede 
wszystkim teren, który dzię­
ki rozwiniętej uprawie rze. 
paku stanowić będzie nieza­
wodną bazę surowcową dla 
przyszłych zakładów. 

Kombinat tłuszczowy w Brze 
gu posiadać będzie najnowocześ 
niejsze urządzenia techniczne. 
Tutaj, po raz pierwszy, w pol­
skim przemyśle tłuszczowym 
wprowadzona zostanie metoda 
ekstraktacji ciągłej, dzięki któ. 
rej uzyska się wydajność o 60 
proc. wyższą niż przy starej me 
łodzie ekstraktacji bateryjnej 

Założenia technologiczne dla 
kombinatu w Brzegu opracowane 
zostały ńa podstawie doświadczeń 
radzieckich przez Biuro Projek 
towanią przy. Ministerstwie

ka, rzeźbiarz Władysław Jania 
— przy pomocy pionów powięk­
szaliśmy gipsowy model pomni­
ka, zaprojektowany i wykona­
ny przez Zbigniewa Dunajews­
kiego. Tak, pracy było dużo...

Artysta uważnym spojrzeniem 
obejmuje posąg, jakby chciał 
raz jeszcze sprawdzić, czy dob­
rze się wywiązał z odpowiedział 
nego zadania.

Przez duże okno w dachu tiad 
ziemnej pracowni wpada lipco­
we słońce. Poprzez gwar ulicz­
ny, dobiegający z nowego, wspa­
niale rozbudowanego, Placu Ban 
kowego, który zwać się będzie 
Placem Dzierżyńskiego, przebija 
szybki, dźwięczny stukot młot­
ków. Ekipa robotników - kamie­
niarzy z państwowego przedsię­
biorstwa robót konserwatorskich 
spiesznie przygotowuje bloki jas 
no - szarego granitu dolnoślą­
skiego, którym obłożony będzie 
8-metrowy cokół pomnika. Z te­
go samego granitu wykonane 
będą monumentalne schody i ba 
lustrada wokół pomnika. Część 
balustrady jest już gotowa. Gdy 
pytamy robotników, czy zdążą 
na czas z robotą — odpowiadają 
krótko:

— Przyjdźcie dwudziestego 
pierwszego!

Przyjdziemy. Przyjdą dzie­
siątki tysięcy mieszkańców 
Warszawy. Odsłonięcie pom 
nika największego polskiego 
działacza robotniczego, który 
w Warszawie organizował 
walkę z carską i kapitalistycz 
ną przemocą, będzie ich wiel 
kim świętem.

Już dziś wielu mieszkańców 
stolicy przychodzi się dowiady 
wać jak wygląda pomnik, jak 
postępują prace przy jego budo 
wie. Pomnik Dzierżyńskiego na 
najwspanialszym placu nowej 
Warszawy, w miejscu, w któ­
rym przed laty przemawiał on 
do ludu warszawskiego, będzie 
bowiem symbolem zwycięstwa I 
trwałości jego myśli rewolucyj­
nej, będzie wyrazem wdzięczno, 
ści narodu polskiego dla jedne­
go z najlepszych swych synów.

ARB

KRAJU RAD
towych ZSRR ukazuje w minia, 
turze wszystkie plakaty artysty, 
czne, stanowiące dokumenty epo 
ki, utrwalające postacie Lenina
i Stalina. Na znaczkach pocz. 
towych widnieją portrety Mark. 
sa, Engelsa, Świerdłowa, Kiro­
wa, Dzierżyńskiego, Frunzego, 
Kalinina, Suworowa, Kutimwa, 
Makarowa, Mendclejewa, Popo. 
wa, Timiriaziewa-, Miczurina, 
Karpińskiego, Repina, Czajkow. 
skiego, Gorkiego, Majakowskie­
go i wielu innych działaczy poli. 
tycznych, uczonych, sławnych do 
wódców, pisarzy, poetów i kom- 
pozytorów.

W Muzeum Politechnicznym y 
Moskwie otwarto wystaw? ra. ' 
dzieckich znaczków pocztowych, 
na której pokazana jest twór. 
czość wybitnych artystów I. Du. 
basowa, W. Zawiałowa, E. Bu. 
fanowej, I. Toidze, M. Żukowa i 
innych. Artysta E. Gundobin 
wykonał wzory pięciu znaczków, 
poświęconych wielkim budów, 
łom komunizmu. Powszechną u 
wagę zwraca na wystawie zna­
czek wielkich rozmiarów, na któ 
rym widnieje kula ziemska opa 
sana wstęgą_ z napisem: „Jesteś-^ 
my za pokojem", a niżej słowa/ 
„Nieugięcie kroczymy drogą, któ 
rą prowadzi nas wielki Stalin”.

Skarbnica starych dzieł 
i rękopisom

Biblioteka naukowa Pskowa 
jest istną kopalnią starych ksią. 
żek i posiada wśród swych 
wspaniałych zbiorów wiele „bia 
łych kruków”. Wymienione ni­
żej niektóre z nich najlepiej 
świadczą o bezcennej wartości 
dzieł znajdujących się w biblio, 
tece, która liczy 8 tysięcy warto, 
ściowych i historycznych pozy­
cji.

Są tu przechowywane greckie 
pergaminy z 9 i 10 wieku. Jest 
brewiarz Spaso - Mirożskiego 
klasztoru — najstarsza pskow. 
ska księga pochodząca z począł, 
ku 16 wieku. W bibliotece zacho 
wały się ciekawe, pisane ręcznie 
książki o oblężeniu Pskowa oraz 
dokumenty charakteryzujące oby 
czaję i życie prowincjonalnej 
szlachty gubernii pskowskiej. 
Ciekawym eksponatem jest wy- 
konany w roku 1824 gęsim pió. 
rem ręczny odpis komedii A. 
Gribojedowa „Biada temu, kto 
ma rozum”. Pięknie oprawiona 
książka zaopatrzona jest w portret 
autora. Znajdujemy tu również 
własnoręczne reskrypty Piotra I 
z lat 1713 — 1718, oryginalne 
listy Katarzyny II do Hannibala
(przodka A. Puszkina) z roku 

1765, zawierające zapytania w 
sprawie budowy kanału między 
Moskwą a Petersburgiem oraz 
wiele innych dokumentów histo- 
ryczanych.

BUDOWNICZOWIE 
WYPEŁNIĄ ZADANIE 

PRZED TERMINEM
Budowę kombinatu w' Brzegu 

rozpoczęto 15 kwietnia 1950 ro­
ku. Harmonogram przewidywał 
ukończenie pierwszego stadium 
robót na 1 października 1951 r. 
Jednakże brawurowa załoga 
Wrocławskiego Przemysłu Zjed­
noczenia Budowlanego Nr 1, wy 
konująea roboty budowlane, 
montażowe i instalacyjne, zobo­
wiązała się zakończyć pierwszą 
fazę budowy na dzień 22 lipca 
1951 roku.

Dzięki twórczemu wysiłkowi 
tej załogi, wśród której nie brak 
robotników wykonujących do 
600 proc. normy, już teraz po­
szczególne obiekty, jak np. war 
sztaty remontowe, tłocznie i 
zbiorniki olejowe zostały wyko­
nane.

Wysokie uświadomienie załogi, 
jak również dotychczasowe osią 
gnięcia dają pewność, że budów 
niczowie kombinatu w Brzegu z 
honorem wypełnią swoje zobo­
wiązanie. Dają także pewność, 
że wyznaczone na 1954 rok za­
kończenie prac przy budowie 
dalszych urządzeń kombinatu, a 
więc urządzeń do czyszczenia i 
suszenia surowca, rafinerii ole­
ju, utwardzalni, wreszcie marga 
rynowni i ceresowni — zostaną
WMum B££$d tcsmmenj, ...

Wspaniały sukces 
w skrawaniu metali

MOSKWA (PAP). Tokarz — szyb­
kościowiec S. Buszujew z zakładów 
samochodowych im. Stalina w Mos­
kwie ustanowił nowy rekord szyb­
kościowego skrawania metali, osią­
gając 2.600 m na minutę. Podjęte 
przez Buszujewa zobowiązanie wyko­
nania 10—12 norm dziennie wykonane 
zostało z nadwyżką.

W zmianie nocnej z dnia 7 na 8-ga| 
lipca Buszujew wykonał riórmę w 
1.450 proc. ?

Stoczniowcy witają 
społeczne podejście 

władzy terenowej
W wyniku porozumienia c?yn 

ników społecznych Stoczni Gdaö 
skiej z przedstawicielami jedno- 
litej władzy terenowej, delegat 
Prezydium MRN w Gdaństu b? 
dzie przyjmował codzienne ro­
botników stoczni między godz. , 
14 a 16.30 w pomieszczeniu Ra­
dy Miejscowej St. Gd. Celem 
załatwienia spraw osobistych do 
tychczas przeciętnie ok. 40 stocz1' 
niowców opuszczało swój war­
sztat pracy na przeciąg kilku 
godzin, tracąc tym samym nie­
potrzebnie drogocenne roboczo* 
godziny dla produkcji. (ws)

Sałyra poliłyc<zna

Za późno
W związku z upaństwowieniem 

naftowych w Persji.
angielskich koncesji

John Buli dość już ma kłopotów,
I pójść na koncesje gotów.
Ale dziś w tym cala rzecz:
Trzeba pójść z koncesji precz!

O rokowaniach w Korei
Dzień ten do historii Wall Street 
Jako jeden z gorszych przejdzie:
Cóż dobrego rokowania
Mogłyby rokować giełdzie?

Primus inter pares
Na bankiecie wydanym na cześć Eisenhowera prze* 

rząd brytyjski, minister Morrison nazwał generała „pierw­
szym obywatelem atlantyckim“.

Chętnie go z tym tytułem przyjmą do rodziny 
Mieszkańcy Atlantyku: mątwy i rekiny.

TADEUSZ POLANOWSKX
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Przedszkole - pałac dzieci robotniczych
o Jakim przed wo]ną nie mogliśmy nawet marzyć
Czyn Lipcowy gdyńskich robotników budowlanych

Na wielkim placu między ul. Abrahama a torami ko­
le jowymi w Gdyni tętni praca. W milczeniu, ale za to 
niezwykle sprawnie pracują robotnicy przy kopaniu rowów 
odwadniających na budowie nowoczesnego przedszkola dla 
dzieci pracowników Polskich Linii Oceanicznych.

Stosy desek, porozrzucane resztki materiałów budowla­
nych, rozkopana ziemia oraz uwijający się jak w ukropie 
ludzie, na tle nowego budynku przedszkola świadczą o 
zbliżającym się rychłym końcu budowy.

— Spieszymy się bardzo 
mówi z uśmiechem kierownik 
budowy ob. Klemp — aby od­
dać dzieciakom przedszkole na 
dzień 22 lipca, jak zobowiązaliś 
my się na masówce — a tu tyle 
jeszcze do zrobienia!

Idziemy do wnętrza budynku, 
aby przekonać się naocznie o 
stanie robót. Co chwila jakiś ro 
botnik mija nas w korytarzu, 
spiesząc do swej pracy. Wielkie, 
puste izby, pachnące jeszcze 
świeżym wapnem wypełnia huk 
młotków, gwar zmieszanych gło 
sów i rytm intensywnego wy­
siłku.

— Tu będzie sala jadalna — 
tłumaczy z ożywieniem ob. 
Klemp, odprowadzany życzli-

Internaf
powinien być czysty
W barakach przy ul. Rokossow 

skiego 18 vre Wrzeszczu mieszka 
380 chłopców z całej Polski, przy 
byłych na kursy zawodowe. Kur­
sanci są pod opieką i na całkowi 
tym utrzymaniu Dyrekcji Okrę­
gowej Szkolenia Zawodowego.

Jak ostatnio stwierdziliśmy, w 
barakach tych panuje brud; po­
dłoga w korytarzu i pokojach 
znajduje się w straszliwym sta­
nie. Nie ma wprawdzie śmieci, 
gdyż chłopcy własnym przemy­
słem zrobili miotłę do zamiata­
nia, ale podłoga od kilku miesię­
cy jest nie myta. Dlaczego? — 
Dlatego, że DOSZ nie dostarczył 
chłopcom szczotek do szorowania.

W ciągu roku słomę w sienni­
kach zmieniono tylko raz i to za­
ledwie... kilkunastu chłopcom.

Od kilku miesięcy DOSZ nie 
dostarczył uczniom pasty do bu­
tów i do zębów. W brudnej ja­
dalni przy ul. Miszewskiego 6, 
kawę, otrzymywaną na kolacje i 
śniadania, kursanci piją... z mi­
sek, zaledwie opłukanych przez 
kucharkę.

Mamy nadzieję, że DOSZ zain 
teresuje się wreszcie internatem 
1 natychmiast usunie wszystkie 
niedociągnięcia.

(hag)

wym spojrzeniem robotników. 
Widzi pani, jak pomysłowo jest 
związana jadalnia z kuchnią dla 
sprawnego wydawania posiłków 
— mówi, wskazując na wielki o 
twór w ścianie, dzielącej jadał 
nię od kuchni; przez to okno ku 
charka będzie wydawała dzie­
ciom posiłki.

— A tu będzie jedna z trzech 
sal do zajęć — ciągnie dalej kie 
równik, demonstrując wielką, 
słoneczną salę, gdzie parkieciarz 
Aleksander Lis nakłada na le­
pik klepki parkietowe. — Tu 
jest umywalnia z gorącymi i 
zimnymi natryskami — pokazu­
je następną, obszerną izbę, gdzie 
monter Robakowski manipulu 
je przy umywalni.

To nam dał 
Manifest Lipcowy

— Ten niewielki pokój — 
to przyszły gabinet lekarski, 
a obok separatka dla cho­
rych. — Czyż można było my 
śleć przed wojną o podobnie 
luksusowym przedszkolu dla 
dzieci robotniczych? — pyta 
mnie w zamyśleniu ob. 
Klemp.

— Kto troszczył się wtedy 
o nasze dzieci?! — dodaje 
brygadzista Stanisław Jebaś, 
jeden z najbardziej oddanych 
budowniczych nowego przed­
szkola. — Kto myślał o tym, 
żeby zapewnić im racjonal­
ne warunki rozwoju, umożli­
wić pełne korzystanie ze słoń 
ca, świeżego powietrza, oraz 
opieki fachowych wychowaw 
czyń?! Brudne podwórko za-

Brunon Sęp postawił slupy be­
tonowe do ogrodzenia. Może zaj 
rżymy jeszcze na taras i per- 
golę? — proponuje kierownik.

Wspaniała ozdoba
Pergola jest wspaniałą ozdo­

bą nowego przedszkola. Podtrzy 
mują ją kolumny okładane brą 
zowym klinkierem, W przysz­
łości oplotą je festony z pną­
cych róż.

— To Drażdżyński wykonał 
na pergoli tę delikatną balustra 
dę jako swój Czyn Lipcowy — 
wyjaśnia z uznaniem kierów 
nile, gdy oglądam poszczególne 
elementy pergoli. — Wykonał 
również te dwie furtki, które 
pani widzi i kraty do okien.

— Nasi ludzie są ofiarni, kon 
kluduje na zakończenie ob. 

równik, ogarniając uważnym | Klemp — bo pragną, aby dzieci 
spojrzeniem nie uporządkowa-1 gdyńskie już na 22 lipca otrzy- 
ny jeszcze, a liczący 460 m. kw. mały piękny, wygodny, własny 
plac. — Wczoraj przodownik' „dom”. (jota)

stępowało im przedszkole, a 
nieraz i dom rodzinny. Do­
piero Manifest Lipcowy dal 
naszym dzieciom prawo do 
radosnego życia — kończy, 
spiesząc do junaków z 18 
brygady SP, którzy pomagają 
przy wykończeniu przedszko­
la.

Tak pracują junacp
Dzielni chłopcy ze Śląska pra­

cują niezwykle ambitnie wespół 
z doświadczonymi fachowcami.

— 18 ludzi ładowało dawniej 
samochód cegłami, a my załado­
waliśmy go we trójkę — stwier 
dza z zadowoleniem junak Ma­
rian Wójcik.

— W Czynie Lipcowym zobo­
wiązaliśmy się wyrównać i oczy 
ścić teren budowy — mówi kie-

MiGAWKS
„Literacka“

Przed kilku dniami w Gdyni 
przy ul. 10 Lutego została otwar 
ta kawiarnia „Literacka”.

— Dokąd idziesz na lody?
— Do „Literackiej”.

— Doskonle, to i ja tam pój­
dę; może zobaczę naszego poetę 
Fenikowsklego i literatkę Fle- 
szarową.

— Żałuj, ale ja już tam chodzę 
od trzech dni. Widziałem wielu 
ludzi, ale ani jednego literata.

Męska logika
— Zmęczyła już mnie praca 

przy samochodach — mówi zna­
ny racjonalizator gdyński Jurek 
z ZPGG do panny Ewy. — Chy­
ba zmienię posadę na bardziej

atrakcyjną i pojadę do tworzą­
cego się w Świnoujściu kombi­
natu rybnego:

— Dlaczego? — pyta ze zdzi­
wieniem panna Ewa.

— Bo lubię smażone ryby — 
stwierdza nieoczekiwanie racjo­
nalizator. (jota)

MZM winny wcześniej zaopatrywać
bary mleczne w trój mieście

W barze mlecznym w Gdyni przy 
ul. Świętojańskiej 18 jest pełno lu­
dzi, z których każdy spieszy do pra­
cy. Jest godzina 7.30 rano. Ilość cze­
kających przy kasie wcale nie zmniej 
sza się mimo sprawnej i szybkiej ob­
sługi.

Trzy lub cztery minuty czekania 
na podanie śniadania nie powinno ni­
kogo niecierpliwić, bo trudno prze­
cież wymagać od ekspedientki, żeby 
podawała kilkunastu osobom na raz.

Jest przegotowane mleko, bu­
łeczki z masłem i serem, zsiad­
łe mleko — jednak niektórzy 
klienci domagają się kawy lub 
kakao.

— Niestety, w tej chwili nie 
ma — brzmi odpowiedź kasjer­
ki.

Dlaczego nie ma? Okazuje 
się. że mimo kilkakrotnych in­
terwencji kierownictwa, — ka-

Murarze ZBM nr 4
wykonali swe zobowiązania lipcowe

Mieszkańcy ul. Kochanowskie­
go we Wrzeszczu, z ciekawością 
śledzą dźwigające się szybko w 
górę mury pokaźnego budynku 
mieszkalnego.

Tajemnica szybkiej budowy le­
ży w zobowiązaniach lipcowych, 
które podjęła załoga. Pracowni­
cy zrzeszeni w Oddziale 4 ZBM 
postanowili uczcić 7 Rocznicę 
PKWN przedterminowym wykoń

»Moralność Pani Dolskiej«

Na scenę Państwowego Teatru „Wybrzeże” w Gdań­
sku weszła ostatnio słynna sztuka Zapolskiej — „Moral­
ność Pani Dulskiej”. Dziś, jak przed laty, publiczność ży­
wo reaguje na losy bohaterów, śmiechem odpowiadając 
na tak „normalne” w niedawnym czasie objawy mieszczan 
skie.j moralności.

Na zdjęciu: Scena ze sztuki.
Fot. E. Zdanowski.

czeniem budowli w stanie suro 
wym.

W dniu wczorajszym zobowią­
zanie to zostało wykonane w 112,5 
proc; Ukończono 6 budynków, za 
miast przewidzianych 4. W czasie 
uroczystej odprawy robotnicy i 
technicy postanowili podwyższyć 
zobowiązania o dalsze 49,5 proc.

W TEN SPOSÓB DNIA 30 LI 
STOPADA, A WIĘC NA MIE­
SIĄC PRZED TERMINEM, 53 
LOKALOWY, NOWOCZESNY 
BUDYNEK ZOSTANIE ODDA­
NY DO UŻYTKU.

— Dziękuję Wam — pierwszej 
załodze budowlanej w Gdańsku, 
która przedterminowo wykonała 
zobowiązanie dla uczczenia 7-mej 
Rocznicy PKWN — powiedział w 
czasie uroczystości dyr. Wysz­
kowski. — Wierzę, że Wasz sto­
sunek do pracy będzie zawsze tak 
samo rzetelny i uczciwy, jak o- 
becnie.

W dalszym ciągu przemawiali 
cieśla Żukowski, referent współ­
zawodnictwa Klimek, przodownik 
pracy Matuszczak, gracarz Le- 
mikowski i kierownik budowy Sy 
monowicz; wezwali oni inne za­
łogi ZBM do podejmowania do­
datkowych zobowiązań na cześć 
22 Lipca.

Wyróżniający się w pracy człon 
kowie budowy otrzymali dyplo­
my i książki, (ż).

wf i kakao bar otrzymuje do­
piero o godz. 11.

Tak samo — jak stwierdziliś­
my — dzieje się we wszystkich 
barach mlecznych trójmiasta. 
Czy to przypadkiem nie jest tro 
chę za późno? Przecież o tej 
porze konsumentów jest zniko­
ma ilość, podczas gdy rano jest 
olbrzymie zapotrzebowanie właś 
nie na te napoje. Ten styl pracy 
należy niezwłocznie zmienić i o 
tym muszą wreszcie pomyśleć 
Miejskie Zakłady Mleczarskie.

I nie tylko o tym. Przed do­
starczeniem mleka do baru na­
leży sprawdzić jego jakość. Zda­
rza się, że przywiezione mleko 
jest już nieświeże (zwłaszcza w 
dni upalne) i nie nadaje się do 
przegotowania. Stąd wypływają 
liczne skargi klientów, zupełnie 
słuszne. Mleko musi być świe­
że!

W książce zażaleń baru gdyń­
skiego znajdujemy różne uwagi 
— dodatnie i ujemne. Uwagi te 
brzmią mniej1 wifcej jednakowo: 
Brak kawy lub kakao, nieświe­
że pieczywo, zbyt zimne mleko. 
Czy zawsze wpisujący te uwagi 
mają rację? Jesteśmy przeko­
nani, że uniknie się części licz­
nych nieporozumień, jeśli korzy­
stający z usług baru pójdą na 
pewien kompromis i zanim zażą­
dają książki zażależ — pomyślą, 
czy rzeczywiście mają rację.

Oczekujemy od Miejskich

Zakładów Mleczarskich na­
tychmiastowej i radykalnej 
zmiany w zaopatrywaniu ba­
rów. Wszystkie bary muszą 
być zaopatrywane wcześnie 
rano w najbardziej potrzebne 
artykuły, szczególnie w okre­
sie sezonowego nasilenia ru­
chu. (hag)

Kobiety z ZOB-u 
wykonały Dian 

półroczny w 107 proc.
Przez udział całej załogi we 

współzawodnictwie międzyzakła­
dowym, przez pracę grup par­
tyjnych, związkowych. Rady Ko­
biet i ZMP, Gdańska Fabryka 
Opakowań Blaszanych wykona­
ła już plan półroczny w 107 proc.

Wzorem dla załogi były przo­
downice pracy ob. ob. HUdegar- 
da Dominik, wykonująca 180*/e 
normy, Janina Siejko — 145 j 
proc. normy, Jadwiga Kuśnie- 
rek — 145 proc. normy i Maria 
Karpińska — 153 proc. normy.

Obecnie wszyscy pracownicy 
naszej fabryki energicznie przy­
stąpili do wykonania zobowiązań, 
podjętych dla uczczenia Święta 

rocznicy Manifestu

Zyta Skibowska 
korespondentka

Absolwenci Liceum 
Sztuk Plastycznych 

w Gdyni
Uroczysty charakter miało zakoń­

czenie roku szkolnego w Liceum 
Sztuk Plastycznych i Fotografiki W 
Gdyni. Uroczystość rozdania dyplo­
mów połączona była z otwarciem wy 
stawy fotografiki i sztuk użytkowych.

W Liceum Sztuk Plastycznych świa 
dectwa maturalne otrzymali:

T. Boroński, R. Chacłralski, A. Dal- 
Trozzo, M. Delz, Z. Dera, M. Grud- 
niewska, K. Góralewski, J. Górski, 
G. Kaczanowska, U. Kaznowska, E. 
Klein dienst, Z. Kuryłło, J. La doń­
ska, D. Łozińska, I. Plank, J. Relisz- 
ko, K. Zaorska, H. Zarzycka, A. Zda­
nowska i B. Zuk.

W Liceum Fotografiki:
A. Balińska, E. Danowski, H. Drąż- 

kowski, Z. Dzierzkowski, L. Gaweł, 
G. Gerlee, E. Janowski, L. Jędrasik, 
M. Jurewicz, K . Kaczmarek, J. Ko- 
mander, M. Krywalt, H. Krzewina, 
J. Milewski, M. Morawski, D. Nieś- 
cior, T. Piekarek, J. Rogowski, Z. So- 
basianiuk, J. Skotnik, L. Sobczak, J. 
Sroczyński, Z. Szczepaniak, St. Wil­
czak, J. Zawierska, M. Zielińska, H. 
Ziętek i A. Zwinis. (j.k.)

Dziś o godzinie 19.30 
otfezyt

dr Młynarskiego
W dniu dzisiejszym o godz. 19.38 

w sali koncertowej (Wrzeszcz, ulica 
Partyzantów 7) prezes Zarządu Głów­
nego TWP dr Zygmunt Młynarski 
wygłosi odczyt pt. „Bunt Kostki Na- 
pierskiego“.

Po odczycie wystąpią: świetna pia­
nistka Krystyna Jastrzębska oraz u- 
lubieńcy publiczności trójmiasta ar­
tyści Państw. Teatru „Wybrzeże“ 
Kira Pepłowska i Ambroży Klimczak

22 Lipca, 
PKWN.

Pierwsi absolwenci
Liceum Pocztowo-Telekomunlkacyjnego

W świetlicy Liceum Pocztowo 
- Telekom, w Gdyni odbyła się 
uroczystość wręczenia świadectw 
dojrzałości pierwszym absolwen 
tom tej szkoły. Z ramienia szko 
ly i DOSZ-u przemówił dyrek­
tor Henryk Barański, podkreś­
lając osiągnięcia w pracy peda­
gogicznej i społecznej oraz zna­
czenie młodej kadry.

Najbardziej uroczystym mo­
mentem było wręczenie świa­
dectw dojrzałości i nakazów pra

cy, wydanych według życzeń ab 
solwentów.

W pracy i nauce wyróżnio­
nych zostało sześciu absolwen­
tów. Najlepsze przygotowanie 
wykazał ob. Tysarczyk, który o- 
trzymai dyplom za dobrą naukę 
i pracę społeczną oraz nagrody 
książkowe. Ponadto nagrody 
książkowe za dobrą naukę i pra­
cę społeczną otrzymali: ob. ob. 
Wołos, Stachowiak, Jabłoński, 
Garduła i Drewek. (n)

Kurs sanitarny dla nauczycieli
W ramach prowadzonego przez 

PCK powszechnego szkolenia sanitar­
nego, Oddział Wojewódzki PCK or­
ganizuje w Okręgowym Ośrodku 
Szkolenia Masowego w Sopocie, ul. 
Chrobrego 1/3 12-dniowe kursy Iii-go 
stopnia Przewodników Zdrowia w 
dniach od 16—28. VII. 51 i od 30.VII. 
51 r. do 10.VIII. 51 r., przeznaczone 
wyłącznie dla nauczycieli szkół pod­
stawowych, zawodowych oraz typu 
licealnego.

PARASOLE KAWIARNIANE
słoneczne poszukuje referat gospodarczy R. S. W. „Prasa“ —
Gdańsk, Targ Drzewny 3/7. Telefon 335-61/5.

Nauka i utrzymanie bezpłatne.
Uczestnicy kursu otrzymają świa­

dectwa, dające im uprawnienia do 
prowadzenia kursów sanitarnych I-go 
i Ii-go stopnia.

Mając na względzie potrzebę uo, 
większenia ilości społecznych wykła­
dowców na kursach szkolenia sani­
tarnego, jak również pogłębienia 
wiadomości z tego zakresu przez na­
uczycielstwo, które obecnie wyłącz­
nie przeprowadza szkolenia sanitarne 
we wszystkich szkołach, — Zarząd 
Oddziału Wojewódzkiego PCK ape­
luje do wszystkich nauczycieli o wzię 
cie udziału w kursach.

Zgłoszenia przyjmuje Oddział Wo­
jewódzki PCK, Gdańsk-Wrzeszcz, ul. 
Grunwaldzka 2 1 wszystkie oddziały 
powiatowe PCK.

TEATRY
TEAT« WIELKI — GDANSK

.Straszny Dwór" — godz. 19.
TEATR DRAMATYCZNY W GDYNI

„Fircyk w zalotach“, godz. 20.
TEATR KAMERALNY — SOPOT:

„W Stoczni“ — godz. 20.
CYRK NR 2, Gdynia. Abrahama — 

godz. 19,30. sobota i święta — 
godz. 15,30 1 19,30.

REPERTUAR KUM
GDANSK • WRZESZCZ

GDANSK—WRZESZCZ: „Bajka“ _*
„Pustelnia Parmeńska“, część II. 
(18, 18 i 20). „Przyjaźń“ okręg. 
TPP-R — „Za nami pójdą inni“, 
poniedziałki, środy i piątki (13 
1 20), w niedziele (15, 17 i 19), 
„Zetempowiec“ — „Wiosna w 
Sakenie“ (16, 18 i 20).

GDANSK NOWY PORT: „Marynarz“
— „Zasadzka“ (18 1 20).

GDANSK - OLIWA: „Polonia" —
„Mussorgski“ (16, 18 i 20). 

GDYNIA: „Atlantic“ — „Wielkopań- 
skie hulanki“ (16,30, 18,30 i 20,30) 
„Goplana“ — „Powrót Lassie“ 
(16, 18 i 20), „Warszawa“ — „We 
sołe kumoszki z Windsoru“ — 
(17. 19 i 20).

GDYNIA — GRABÓWEK: „Fala" —
nieczynne.

GDYNIA — CHYLONIA: „Promień“
— „Wesołe zawody“ (18 i 20). 

SOPOT: „Bałtyk“ — „Spiewak nie­
znany“ (16.30. 18.30 i 20.30), „Po­
lonia“—„Zasadzka“ (17, 19 i 21).

FOTOPLASTIKON — Gdynia, ulica 
Władysława IV 28 — Agra 
(Bombaj—Amber)

DYŻURY APTEK
, od dnia 8. 7. do 14. 7. 

GDANSK — Łąkowa 16 
GDANSK—WRZESZCZ — Mierosław­

skiego 27
GDYNIA — Skwer Kościuszki I 

22 Lipca 44 
SOPOT — Stalina 715.

’OG OTO WIE R A TT 1N K O WE
GDANSK * WRZESZCZ 

rei 410 00 - Grunwaldzka *
Pogotowie dziecięce. Grunwaldzka 2, 

tel 424-44 — czynne od 18—22.
SOPOT 

rei. 524-00, ul. Stalina 778.

WYSTAWY
Wystawa w 90-lecie śmierci Lele­

wela w Bibliotece Miejskiej w Gdań­
sku. Otwarta codziennie 8—20.

Muzeum Pomorskie w Gdańsko. 
Otwarte codz. z wyjątkiem poniedzial 
ku od godziny 11—15. We wtorki 1 
niedziele od 11—18. Wycieczki zgła­
szać tel 340-31.

Festiwal Sztuk Plastycznych w So­
pocie (na wprost mola) otwarty co­
dziennie od godz. 11 do 22.

FACHOWCY POSZUKIWANI

Planista rutynowany potrzebny natychmiast. 
Polski Rejestr Statków — Gdańsk, ul. Elżbie- 
tańska 11. 113S-k

Kontystów;eb do księgowości w Gdańsku na 
okres zamknięty zaangażuje od zaraz Morska 
Centrala Zaopatrzenia. Zgłaszać się Gdynia, ul 
Jana z Kolna 8. 1153-k

St. księgowego zatrudni z dniem 1. 8. 1951 r. 
Spółdzielnia Pracy „Kuter Gdański“. Gdańsk - 
Zawisie, Sienna 33, tel. 348-83.

1151-k

Głównego księgowego branży przemysłowej za­
trudni od dnia 1 sierpnia 1951 r. Robotnicza 
Spółdzielnia Pracy 22 Lipca. Gdynia, ul. Czer­
wonych Kosynierów 89/90. ,1154-k

OGŁOSZENIA DROBNE
SPRZBDAŻ

SPRZEDAM maszynę do 
szycia, damską okrętkową, 
mereszkarkę oraz tapicer- 
ską — tel. 15-61. G-3418

SPRZEDAM motocykl NSU 
250, stan b. dobry. Gdynia 
Al. Zwycięstwa 53 naprze­
ciw garaży MZK. G-3419

OKAZYJNIE pianino „Ste­
inweg“ do sprzedania — 
telefon 415-05. G-3430

SPRZEDAM elektryczną u- 
bijarkę do betonu Tramon 
tin. Gdańsk - Siedlce. Wy- 
saójt&owskiego 9,__ £-3435

KUPNO
KUPIĘ blachę żelazną 3 
milimetrową może być w 
kawałkach. Wrzeszcz, Upha 
gena 32 ślusarnia, telefon 
337-22. G-3431
KUPIĘ domek parcelę nad 
morzem. Oferty: Dziennik 
Bałtycki Gdynia, pod „Ja­
na“. G-3426

LOK ALB
ZAMIENIĘ 3 pokoje * kueh 
nią meblami remont piece 
na 2 pokoje w trójmieście. 
Szwedowski, Elbląg, 3-go
Mąji 104, P-3414

SAMOTNA Inteligentna nie 
wiasta, pracująca, poszu­
kuje pokoju. Łaskawe zgło 
szenia do Dziennika Bałty­
ckiego Gdańsk, pod „Kon­
to“. G-3429

I ZGUBIONO przepustkę Sto ! 
I czni Gdyńskiej na nazwi­
sko Czarkowski Edmund — 
Gdynia. G-3425

POSAD POSZUKUJĄ
PRAWNIK długoletnia prak 
tyka poszukuje odpowied­
niej pracy. Oferty: Dzien­
nik Bałtycki Gdańsk „151".

G-3434
OGRODNIK znający pszcze 
larstwo średnie wykształ­
cenie poszukuje pracy. Zie 
liński, Toruń, Podgórna 70.

G-3436

ZGUBY
ZGUBIONO zaświadczenie 

i pracy Stoczni Gdyńskiej 
na nazwisko Folit Ignacy.1 G-342Q>

ZGUBIONO przepustkę Sto 
czni Gdyńskiej na nazwi­
sko Wilczyński Zbigniew — 
Gdynia. G-3427

ZGUBIONO legitymację — 
Najwyższej Izby Kontroli 
Nr 431 R. Szumlicz Jadwi­
ga. G-3433

R O Ż N B

ZGUBIONO dnia 9 lipca 
(poniedziałek) trasa Aka­
demia Medyczna — Oliwa, 
obrączkę złotą z napisem: 
„ever You — Zbyczek 20.9. 

1947“. Znalazcę proszę o 
zwrot wynagrodzę Bilska. 
Jelitkowo, Bałtycka 39/5.

G,3«3

IO BM. na ul. 10 Lutego 
w Gdyni zgubiono wózek 
do ściągania samochodów. 
Znalazcę proszę o zwrot za 
wynagrodzeniem do „Mo- 
totransu" — Gdynia. Mi­
gały. G-3428

WILKI rasowe szczeniaki 
oddam. Wiadomość, Sopot, 
Kazimierza Wielkiego 9—4.

P-3383

NEKROLOGI

Dnia 12 lipca 1951 zmarła

WIKTORIA JEZIORSKA
Pogrzeb z kaplicy cmentarnej dnia 14 lipca 

1951 r. o godz. 12.
Msza żałobna w sobotę o godz. 8 w koś­

ciele N. M. P., o czym powiadamiają
MĄŻ, SYN I RODZINA
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Przed wejściem do hotelu Waldorf- 

Astoria ciągnął się sznur dziewcząt 
przez siedem pięter, aż do aparta­
mentu, który zajmowała „komisja“.

— Rozpoczynamy chyba — powie­
działa Ziuta. Emilia. Nie rozumiem 
tylko, że musimy oglądać aż tysiąc 
dziewcząt.

— Na tym polega moja genial- 
ność — z godnością odparł X-27. Rwie 
pieczenie upieczemy przy jednym 
ogniu: raz, że robimy tutaj w sku­
pisku Polonii olbrzymią reklamę,

która ogłupia już teraz przyszłych 
widzów, a dwa, że wydobędziemy 
spośród tylu dziewcząt o słowiańskim 
typie, dodatkową ozdobę naszych 
czterech tysięcy metrów taśmy...

W ciągu dnia przeszedł korowód 
pięknych dziewcząt przez apartament, 
gdzie rezydowała komisja.

— Nie! — oznajmiał raz po raz ru­
dy młody pan z orchideą w buto­
nierce, bo tak przystroił się X-27.

— Nie! — oświadczali raz po raz

członkowie komisji — Ziuta Emilia 
i Jim Kishka.

Przy wejściu dziewczęta miały jesz­
cze radosny uśmiech, który znikał po 

■ kilku chwilach, kiedy przeszły przed 
stołem komisji w kierunku wyjścia. 
Schodziły na dół — z powrotem do 
bezrobocia.

Tylko kilkunastu dziewczętom ka­
zano czekać w salonie. Spośród tych 
kilkunastu wybrano jedną.

— Jak się pani nazywa? — zapytał 
w urzędowym tonie Jim Kishka.

— Janina Kwiatkowska.
— Polka?
— Tak. Ale już moi rodzice uro­

dzili się tutaj...
Jim Kishka podsunął dziewczynie 

gotowy kontrakt. Radośnie podpisała. 
Zapisano jeszcze adres i rudy elegant 
z orchideą w butonierce oświadczył:

— Jutro wieczorem przyjedziemy 
po panią; przygotuj się pani do po­
dróży.

(Dalszy ciąg jutro)

Program radiowy
Piątek — 13 lipca 1951 r.
6.45 — Program dnia. 6.53 — 

Komun, miejsc. 7.00 — Dziennik. 7.15
— Muz. lud. 7.55 — Wiad. por. 8.00 
Muz. 8.30 — Aud. dla kolonii. 11.40 — 
Komun, miejsc. 11.46 — Głos mają 
kobiety. 11.52 — Pios. masowa. 11.57 — 
Sygnał czasu. 12.04 — Dziennik. 12.15
— Wieś tańczy i śpiewa. 12.30 — Aud. 
dla wsi. 12.45 — Na swojską nutę.

14.45 — Pios. masowa. 14.50 — 
Muz. rozrywk. 15.30 — AUd. dla świet 
iic dziec. 15.50 — Opowiadanie. 16.10 
Polonez. 16.20 — Muz. dla wszystkich. 
16.40 — Pogad. pop.-naukowa. 16.50—. 
Korespondenci piszą. 17.00 — Wiad. 
popoł. 17.05 — Reportaż. 17.15 — Kon­
cert. 18.00 — Felieton. 18.15 — Codz. 
przegląd wydarzeń. 18.30 — Recital 
skrzypcowy. 18.50 — Reportaż z za­
kładu pracy. 19.00 — Na turystycznym 
szlaku. 19.20 — Piosenki Wybrzeża. 
19.25 — Reportaż lit.: „Wybrzeże pra 
euje“. 19.35 — Pieśni masowe. 19.55 — 
Komun, dla ryb. 19.58 — Stan pogo­
dy. 20.00 — Dziennik. 20.26 — Wiad. 
sport. 20.30 — Koncert masowy. 21.15
— Zespół Mandolinistów. 21.40 — Pio­
senka masowa. 21.45 — Zycie i wal­
ka Feliksa Dzierżyńskiego. 22.00 — 
Muz. i aktualności. 22.30 — Turniej 
szachowy. 22.35 — Muz. kameralna. 
23.00 — Ostatnie wiad. 23.10 — Muz. 
23.55 — Komun, dla ryb.

O dodafkouTüj tunel 
na stacji Sopot

Nie bardzo jest zrozumiała pro­
śba ab. Haer, umieszczona w tej 
sprawie w Nr 182 „Dziennika Bał 
tyckiego“.

Tunel łączący obydwa percny 
istnieje na st. Sopot od dawna, 
a taki, który by wychodził jed­
nocześnie na ulicę Kolejową — 
trudno sobie wyobrazić.

Proponuję natomiast Dyrekcji 
OKP rzecz niezbyt kosztowną i 
nieskomplikowaną — przebicie 
schodów na peron II na st. Sopot 
z tunelu przy ul. Marynarzy, w 
miejscu, gdzie istnieje w nim gór 
ne okno, niedaleko schodów wio­
dących na peron I.

Tego rodzaju udogodnienie nie 
byłoby zbyt kosztowne, natomiast 
bardzo pożądane przez wiele o- 
sób spieszących się do pociągów

z tego właśnie kierunku na pe­
ron II

Byłoby również pożyteczne, 
gdyby spieszący od strony ulicy 
Stalina przez ul. Podjazd mogli 
w miejscu zakrętu tej ulicy, prze 
chodzie na perony I i II wiaduk­
tem, który można by przerzucić 
nad torami.

Przedłużenie bowiem już istnie­
jącego głównego tunelu do ulicy

mmmmmm
Węgrzy prowadzą po 4 rundach

W iv rundzie zakończono 5 partii. 
Szabo (R), Trojanescu (R), Arłamow- 
Ski (P), Szylagyi (W), Neykireh (B), 
Plater (P), zakończyli swe partie na 
remis. Ciejka (P) przegrał z Herma* 
nem (NRD), również i Koch (NRD)

Makarczyk (Polska) w karyka­
turze J. Żebrowskiego.

Biegacze radzieccy 
bifą rekordy śwista
Na zawodach w Moskwie lek­

koatleci radzieccy pobili dwa re- 
korgy światowe i dwa krajowe.

W biegp. na 3000 m % przesz­
kodami Kazancew uzyskał czas 
8:49,8 min. Wynik ten przewyż­
sza o 9,8 sek. rekord świata 
Szweda, Elmstera. W biegu szła 
fetowym kobiet 3 x 800 m Drai- 
truk, Sołopowa i Pomagajewa 
pobiły rekord świata, należący 
również do zawodniczek radzie­
ckich, uzyskując czas 6:44,8 min.

Rekordy ZSRR pobili: Sucha- 
rew w biegu na 200 m — 21,4 
sek. i sztafeta 4 x 800 m (Sus- 
łow, Archarow, Czewgun i Mo- 
doj) — 7:31,2.

przegrał z Gerebenem (W). Pozostałe 
partie odłożono. Wyniki ogólne po 
IV rundzie: Gereben (W) 3V« pkt.,
Sebestyen (W) i Trojanescu (R) po 
2 i pół pkt. (1). Szylagyi (W) 2 i pół 
pkt., Makarczyk (P) 2 pkt. (2), Śliwa 
(P), Szabo (R) i Popov (B) po 2 pkt. 
(1). Koch (NRD), Hermann «JtD) i 
Plater (P) po 1 i pół pkt. Gadaliński 
1 pkt. (1), Neykireh 1 pkt. Arłamow- 
ski (P) i Balcarek (P) po pół pkt. (1), 
Pieją pół pkt.

Cyfry w nawiasach oznaczają partie 
przerwane.

Mistrzostwa w tenisie
Przeprowadzone przez sekcję teni­

sa WKKF powiatowa mistrzostwa 
juniorów zgromadziły na kortach 
Wejherowa, Starogardu, Kartuz, Ko­
ścierzyny, Elbląga i trójmiasta 270 
młodych tenisistów.

Mistrzostwa powiatowe przeprowa­
dzone zostały w grach pojedyńćzyeh 
chłopców i dziewcząt, przy czym 
dwaj finaliści z każdego powiatu i 
miast wydzielonych wchodzą do mi­
strzostw wojewódzkich, które odbędą 
się w dniach 13 do 15 hm. na kor­
tach AZS we Wrzeszczu.

Mistrzostwa wojewódzkie, które roz 
poczynają się w piątek o godz. 9-tej 
(dla zamiejscowych o godz. ll-tej) 
we Wrzeszczu, wyłonią zwycięzców, 
którzy reprezentować będą okręg 
gdański na mistrzostwach Polski ju­
niorów w Zabrzu. (jg.)

Lekkoatleci w Moskwie
„Komsomolskaja Praw­

da” zamieszcza wiele zdjęć na­
szych czołowych zawodników i 
zawodniczek.

W środę przed południem Pola 
cy złożyli w Mauzoleum Lenina 
hołd pamięci genialnego nauczy 
cielą ludzkości. Po południu za­
wodnicy nasi odbyli pierwszy 
wspólny trening z zawodnikami 
radzieckimi na stadionie Dyna­
mo, gdzie w dniach 14-16 bm, 
odbędzie się trójmecz lekkoatle­
tyczny Polska - Rumunia - ZSRR.

Pod włos

Wodomstręt PKKF
Dużo inicjatywy wykazuje 

sekcja pływacka gdańskiego 
Kolejarza na odcinku propa­
gandy tego pięknego i zdro­
wego sportu. W tym celu 
prawie każdej niedzieli wy­
jeżdżają młode pływaczki i 
pływacy do miast powiato­
wych i ośrodków wiejskich. 
Zawody te cieszą się dużą 
popularnością, jak np. w 
Wieżycy, a ostatnio w Kwi­
dzynie, gdzie oglądało je 
około 2 000 widzów.

Podobną imprezę chcieli 
zorganizować pływacy Koleja­
rza w Kościerzynie. W tym 
celu inspektor Sekcji Pływać 
kiej WKKF w Gdańsku ob.

Czerniec dzwonił do Powia­
towego Komitetu Kultury Fi 
zycznej w Kościerzynie, gdzie 
przyobiecano zareklamować 
zawody, przygotować ich or­
ganizację a nawet zapewnić 
uczestnikom obiad. Niestety, 
żadnego organizatora, ani 
przedstawiciela PKKF (nie 
mówiąc już o obiedzie), pły­
wacy w Kościerzynie nie wi­
dzieli. Przykro trochę było 
młodym sportowcom Koleja­
rza, że ich tak niegościnnie 
przyjęto, ale mimo to sami 
zorganizowali zawody, jak mo 
gli tak je zareklamowali i 
dobrze wypełnili swą powin­
ność. A. S k o t.

Aktyw sportowy 
województwa

na naradzie 
w sprawie Radomska

Uchwała Prezydium Głównego 
Komitetu Kultury Fizycznej w 
sprawie sytuacji w ZS Unia i 
ZS Stal w Radomsku będzie te­
matem wielkiego zebrania peł­
nego aktywu sportowego woje* 
wćdztwa gdańskiego, który ob­
radować będzie w sobotę i4 lip 
ca o godz. 16 w lokalu TPPR 
przy ul. Sobótki 15 we Wrzesz­
czu.

W zebraniu udział wezmą:
Prezydia wszystkich sekcji spor­
towych WKKF, zarządy Rad O- 
kręgowych zrzeszeń sportowych, 
przewodniczący miejskich i po­
wiatowych komitetów kultury fi 
zycznej, przedstawiciele zarzą­
dów wojewódzkich ZMP, ZSUh, 
wydz. oświaty Prezydium Woj. 
RN, najaktywniejsi działacze 
sportowi, sędziowie wszystkich 
dyscyplin sportowych, wydz.aty 
gier trenerzy, instruktorzy i 
przodownicy WF.

Ze względu na ważność obrad 
uprasza się wszystkich wymie­
nionych o przybycie.

Kolejowej byłoby na pewno da­
leko kosztowniejsze.

Zetcezet.
Podajemy ten projekt naszych 

czytelników pod rozwagę czynni­
kom kompetentnym. Red.

W INNYCH LISTACH:
Będzie słup przystankowy w Ma­

łym Bukowcu — donosi nam PKS — 
wobec czego znikną nieporozumienia 
między pasażerami i obsługą wozów. 
W wypadku nie zatrzymania autobu­
su przez obsługę należy wnieść do 
Dyrekcji PKS zażalenie.

Należy ogłosić adresy Komitetów 
Dzielnicowych. Wobec przeniesienia 
bloków 60. 61 i 62 we Wrzeszczu do 
innej dzielnicy i podania mylnego 
adresu, członkowie Komitetów Blo­
kowych znajdują się w kłopocie, 
gdzie szukać przewodniczącego Korni 
tetu Dzielnicowego ob. Wojciecha 
Jedwabskiego. W związku z tym 
zwracają się do Prezydium MRN z 
prośbą o ogłoszenie podziału miasta 
na dzielnice, oraz poinformowanie, 
gdzie i kiedy mają się zwrócić w 
sprawie zamawiania węgla.

Poprawić zaopatrzenie w Ustce. 
Miejscowe spółdzielnie nie przygoto­
wały się na przyjazd wczasowiczów 
i młodzieży na kolonie, toteż ich 
sklepy są źle zaopatrzone. Pieczywo 
trzeba kupować rano, bo później go 
nie wystarcza. Sytuacja musi ulec 
poprawie. Jeden lokal gastronomicz­
ny w Ustce w sezonie, to za mało* 
dlatego albo się czeka bardzo długo 
na obiad, albo odchodzi bez obiadu. 
Prosimy Prezydium MRN w Ustce o 
zajęcie się obu tymi niedociągnięcia­
mi i zaradzenie brakom.

ODPOWIEDZI REDAKCJI:
Gdańskie Zakłady Gastronomiczne. 

— Odpowiedź Wasza nie daje wyja­
śnienia na notatkę „Przede wszyst­
kim żywność“, zręcznie omijając spra 
wę nadmiernego spożycia wina w sto 
łówce.

Absolwenci Liceum Mechanicznego 
C. Z. P. O. w Gdańsku. — Jesteście 
przede wszystkim .pracownikami Sto­
czni, która płaciła wam wynagrodze­
nie za pracę. Jako młodociani byli­
ście zwalniani na 18 godzin tygodnio­
wo do nauki. Jak wszystkim praco­
wnikom fizycznym, należy się . Wam 
14-dniowy urlop po roku^ pracy, któ­
ry otrzymacie w kolejności, gdyż nie 
można wszystkich pracowników zwal 
niać jednocześnie.

Remigiusz Fitkał, Sopot. — Może 
I być zamieszczone tylko jako ogłosze- 
! nie płatne.

WŁ RYMKIEWICZ 35)

Teatr z Ojierą w jednym stały domu
Teatr z Operą w jednym stały domu 
Teatr na dole, Opera na górze.
Teatr spokojny — nie wadził nikomu 
Nieraz z Operą miał kłopo ty duże...

Na moim biurku zadzwonił te­
lefon.

— Hallo, Teatr Wielki.
— Państwowy Teatr „Wybrze­

że“? Pani zaczeka chwilę, łączę 
dalej.

Czekam minutę, dwie, trzy, 
pięć... Wreszcie odzywa się w słu 
chawce niecierpliwy męski glos.

— Tu „Prywatne Przedsiębior­
stwo Nadmorskich Zbieraczy 
Przybrzeżnych Muszelek“. Myś­
my chcieli pójść do teatru.

— Proszę bardzo.
— Ale myśmy chcieli pójść 

zbiorowo?
— Ile osób?
— Dwie. Może nam pani poda 

ceny.
Podaję wszystkie ceny.
— A zniżkowe?
— Dwom osobom zniżka nie 

przysługuje, musi być najmniej 
10 osób.

— Też porządek! A co tam gra 
cie w tym waszym teatrze?

— „W Stoczni“.
— Nie pytam, co grade w 

stoczni, tylko, co gracie w tea­
trze?

— W teatrze gramy sztukę pt. 
„W Stoczni“.

— Ale ja chciałem bilety na 
„Panią Buterlej“.

— Szkoda, że pan od razu nie 
powiedział o co panu chodzi. Bi­
lety na „Madame Butterfly“ 
sprzedaje Państwowa Filharmo­
nia Bałtycka, numer tęlefoniu 
417-37.

— A dlaczego?
— Bo, poza wspólnym gma­

chem, nie mamy z Operą nic 
wspólnego.

— A nie wie pani, czy na „Pa­
nią Buterlej“ są jeszcze bilety?

— Nie wiem.
— To jak pani nie wie, to po 

co pani przyjmuje telefony?
Słowom tym towarzyszy trzask 

rzuconej słuchawki. Nie zdąży­

łam dokończyć zaczętego pisma, 
gdy telefon zadzwonił znowu.

— Proszę Pani, czy są jeszcze 
bilety?

— Na co? (Czuję bowiem, że 
znowu chodzi o Operę).

— Na przedstawienie na jutro.
— Jutro jest przedstawienie 

operowe.
— Tak, tak, opera, na „HRA­

BINĘ Buterflej“.
I znowu tłumaczę w przystęp­

ny sposób, że w sprawie biletów 
na „Madame Butterfly“ należy 
dzwonić do Filharmonii Bałtyc­
kiej, przy czym podaję właściwy 
numer telefonu.

— Hallo. Czy to „Straszny 
Dwór“?

— Nie, tu Stocznia.
— A to omyłka, przepraszam.
No przynajmniej tym. razem 

krótko i bez kłopotu.
I nie myślcie, drodzy Czytel­

nicy, że moja praca polega wy­
łącznie na obsługiwaniu telefonu, 
gdyby tak było — marnego sło­
wa bym nie powiedziała, ale se­
kretariat teatru ma i bez tego 
masę spraw do załatwienia i te­
lefony dzwoniące co chwila do 
nas, a przeznaczone dla Filhar­
monii Bałtyckiej naprawdę nie 
pomagają w pracy.

A więc, Droga Publiczności, 
umawiamy się! Od dziś telefo­
nując do teatru, na wstępie mó­
wicie wyraźnie o co chodzi, przez 
co unikniemy straty czasu na 
skomplikowaną i niepotrzebną 
wymianę słów. Poza tym Pu­
bliczność od dziś czyta uważnie 
afisze i repertuary, z których ja­
sno wynika, żc w sprawach kon­
certów i oper telefonuje się nie 
do teatru, lecz do Filharmonii 
Bałtyckiej. A numer Filharmonii 
Bałtyckiej jest wydrukowany w 
każdym afiszu i na każdym re­
pertuarze czerwonymi literami.

EWA

śŁiemiti
wyzwolona

— Za ćwiartkę żyta chcecie tyle odrobku? — zawodził chło­
pek zza Buga. — Ostatni pot byście z człowieka wycisnęli. Chcia­
łem se kapkę polepszyć i takem wyszedł na tym interesie.

— Wynocha, powiadam, dziadu!
— Sobie powiedz: wynocha! Widzicie go, ćwoka! Zboża to 

w Samopomocy nakradł a tera...
— Kondlu jeden, wynocha, bo kijem zdzielę!
Wzburzone odgłosy kłótni oddalały się od domu i zacichały 

na drodze.

XIV.
Po krótkiej, ostrej zimie zawitała na Żuławy wiosna, niecier­

pliwa w dojrzewaniu jak młoda dziewczyna, bujna, pachnąca 
gorzkim zapachem madu i oszałamiającą wonią ziemi, słońca i 
wiatru, a przede wszystkim — śpiewająca od rana do wieczora 
najróżniejszymi głosami ptaków.

Znęcone obfitością ryb, ptactwo wodne zleciało chmarami 
nad rozlewiska po drugiej stronie szosy, w Żabieńcu.

Wyszedłszy o świcie przed dom Janik przysłuchiwał się w 
ciszy porannej, gwizdom, piskom, gęganiu i skwirom nad wo­
dami.

Ludzie powiadali, że oprócz mew, kaczek, dzikich łabędzi, 
czapli, kurek wodnych i czarnych bocianów zleciały tu na żer 
ptaki, których nazwy nie znano, a które miały dzioby z torbami 
podobne do pelikanów.

Gdy rzuciłeś kamieniem w szuwary, podnosiła się stamtą 
z łopotem skrzydeł chmura ptactwa.'

Janik słuchał i patrzał. Daleko, za szosą, nad wodami, za 
rosłymi trzciną i pałka wodną, płynęły welony mgieł. Z wod; 
i mgieł wynurzały się czarne korony nagich drzew, które zgnił; 
w topieli i nie odżyją już nigdy. Widać było również dachy za 
topionych domów. Ale stały tam już i słupy do linii wysokieg 
napięcia, wzniesione minionej jesieni. Zjednoczenie Energetycz 
ne miało lada dzień doprowadzić prąd do transformatora i pomp 
w Żabieńcu. Woda wyparła człowieka, lecz wnet i tam jak mów 
Antecki, człowiek wyprze wodę i obejmie ziemię pod uprawę.

Bronka, bosa, wyszła bezgłośnie do wrót i stanęła przy Jan! 
ku. Poczuł zapach jej ciała, jeszcze zanim ją zauważył. Pact 
niała ciepłą pościelą jak świeżym razowcem, wyjętym z piec 
Ogarnął ją ramieniem. W czarnych włosach miała wicher! 
pierza.

— Idziesz podpalać chwasty? — spytała.
— A no idę.
Zajrzał jej w oczy. — Jak wrócę z pola, będę miał z twoi: 

starym rozmowę.
Bronce zadrgała dolna, trochę wysunięta warga, a oczy ro: 

szerzyły się z niepokoju.
— Nic się nie bój. W niedzielę damy na zapowiedzi
Podjąwszy kij, szmaty i bańkę z naftą wyszedł w pole
Odwodniona ziemia jak okiem sięgnąć była zachwaszczor 

wysokimi po pas szumiącymi na wietrze burzanami ostów, zielst 
i sitowia. Szkoda było trudu i mozołu przedzierać się kosą i sie: 
pem przez te chwasty.

Janik owinął koniec kija szmatami, zmoczonymi w nafci 
i zrobił fakiel, jak tu, na Żuławach, mówiono, czyli coś w rodzą 
pochodni. Następnie maczając szmaty w nafcie, układał zmocz' 
ne łachy w pewnych odstępach w szeregu. Wiatr dał, wysta 
czająco silny, żeby się ugór zajął ogniem. (Ciąg dalszy nastąj
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